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Uzasadniać potrzebę własnego organu, motywować i" rozwodzić się nad pożytkiem 
wielostronnym, płynącym z własnej trybuny, tłomaczyć i wyjaśniać konieczność posiadania 
swego pisma — uważamy za zbędne, wątpliwości bowiem co do tego nikt z nas nie żywi. 

Zrozumiał to dawno ruch zawodowy w całym świecie, rozumiemy i odczuwamy 
i my to, jako przyrodzony i prawowity postulat. 

Pragniemy tylko, aby ta placówka, którą dziś oddajemy w Wasze, Koledzy i Ko- 


leżanki, ręce, dobrze służyła sprawie naszej, aby „PRACOWNIK MUZYCZNY* był głosem - 


Waszych potrzeb, żądań, dążeń i pragnień, głosem nieskrępowanym i nietłumionym, lecz 
szczerym i donośnym, aby był orężem w walce naszej, tarczą w obronie praw naszych, 
w odpieraniu zamachów na nie. 

Pragniemy, aby „PRACOWNIK MUZYCZNY“ jednoczył, organizował i uświadąmiał 
nas, którzy siły nasze, pracę naszą, uzdolnienie i artyzm hojnie a często nieopatrznie 
oddajemy na kojenie, uszlachetnianie i uprzyjemnianie życia innym, sami żyjąc w warun- 
kach domagających się pilnych reform i zmian głębokich. 

Pragniemy, aby „PRACOWNIK MUZYCZNY* w dążeniu do tych nieodzownych reform, 
przekształcaniu stosunków i przeobrażaniu całokształtu warunków naszej pracy stał 
czujnie i bacznie na straży naszych interesów, spełniał tę służbę z mocnym i niezłomnym 
przeświadczeniem, że jest to jednocześnie droga rozwoju naszej kultury artystycznej, 
promiennej przyszłości sztuki w kraju naszym. 

Aby „PRACOWNIK MUZYCZNY“ zadania te spełniał należycie, od Was to, Koledzy 
i Koleżanki, zależy, od Waszego poparcia, od Waszej pomocy, od nawiązania z nami 
żywych nici sympatji, trwałego kontaktu, współdziałania i związku silnego z nami.. 

Wtedy tylko organ nasz stanie się tym, czym być winien: odzwierciadleniem pełni 
naszego życia zawodowego, gwiazdą przewodnią w usuwaniu jego cierni i kolców, do 
podnoszenia naszego pięknego zawodu na coraz wyższe szczeble o coraz rozleglejszym 
horyzoncie i wspanialszej perspektywie. 
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Los muzyka naszego podczas okupacji niemieckiej. 


Kiedy wkroczyły wojska niemieckie do 
Warszawy, dla wszystkich było wiadomem, że 
wkroczył odwieczny wróg narodu polskiego, na 
ustach wszystkich było jedno pytanie „co to 
będzie*, „co to będzie jutro*. 

Wiemy, co przyniósł nam ze sobą zdra- 
dziecki okupant, jak zachowywał się i jak po- 


A stępował z nami, 


Oprócz gwałtów i represji, jakich wszyscy 
doznali, muzyk nasz poznał pierwszy Niemca 
i jego tyranję, dla muzyków przyniósł on bo- 
wiem to, co podkopało naszą egzystencję, t. j. 
sprowadził falangi swoich wojskowych muzy- 
ków, którzy natychmiast przystąpili do konku- 
rowania z muzykiem warszawskim na polu pra- 
cy zawodowej. A pole to stało, niestety, otwo« 
rem, ponieważ muzyk nasz nieskory do pracy 
organizacyjnej, nie był wtedy zorganizowanym 
tak, jak należało. Zrozumieli to najezdcy i za- 
częli rugować naszych muzyków z posad, bio- 
rąc taniej za swą pracę, niż nasi; nic dziwnego, 
że brali taniej, ponieważ mieli zapewnione utrzy- 
manie swego rządu, tymczasem nasz muzyk, mu- 
siał żywić siebie i swoją rodzinę, wobec czego 
walka dla naszego muzyka stała się nierówną 
to też musiał się zdać na łaskę i niełaskę ka- 
pelmistrzów i kierowników mniejszych zespo 
łów, — ci zaś zamiast pomagać swoim, zaczęl. 
prowadzić różne kombinacje i konszachty z nie- 
mieckimi muzykami, gdyż było im to na rękę; 
ponieważ kombinowanie się z niemcami okaza 

„ło się popłatnym interesem, więc robili, co im” 
się żywnie podobało, płacili po 3—4 lub 5 ma! 
rek za 10 godzin pracy muzycznej, która wy. 
czerpuje fizycznie i moralnie, Muzycy też w tych 
potwornych czasach byli, jak obłąkani, podczas 
grania palce odmawiały posłuszeństwa, wyczer- 
pani, zgłodniali, zmarznięci, niewyspani, słowem, 
nasz muzyk wtedy był białym murzynem, tym- 
czasem kapelmistrze i kierownicy zespołów za- 
rabiali po 50—60 marek dziennie, 

Pp. kapelmistrzowie i kierownicy pozba- 
wiali muzyka pracy w przeciągu jednej godziny, 
proponowali różrie prace za 2 marki lub na pro: 
centa, w razie odmowy ze strony muzyka, nie 
wstydzili się grozić, że wezmą niemców, Mu- 
zyk nasz widząc, że jest bezsilnym, miał jedno 


do wyboru: śmierć głodową lub zgodzić się na 
propozycję swoich kierowników; panowie ci 
z przedsiębiorców jednak zdzierali skórę, żąda- 
dając sum za zespoły wprost nie do uwierzenia, 
ale płacili muzykom też ceny nie do uwierzenia, 
czyli że tylko oni zarabiali. O sromotnych fa- 
ktach tych niejednokrotnie zabierała głos prasa, 
lecz nic nie pomogąło. 

Obustronny wyzysk taki ze strony kapel- 
mistrzów i kierowników trwał dość długo, aż 
wreszcie zrozumiał to pierwszy przedsiębiorca, 
z którym porozumiał się samolubnie muzyk nie- 
miecki i już odtąd gnębili oni dwaj razem — 
przedsiębiorca i muzyk niemiecki, — angażowa: 
nie odbywało się bezpośrednio bez wiedzy na- 
wet kapelmistrzów i kierowników, za jaką cenę, 
nikt nie wiedział, prócz nich samych, 

Zdarzało się i tak, że przedsiębiorcy anga- 
żowali muzyków niemieckich wprost od ich 
zwierzchników, jak Plac-komendanta, Lerhenfelda, 
Huten-Czapskiego i innych, naszych ciemięży* 
cieli, muzyka zaś naszego pomijano, to też mu- 
zyk nasz chodził bez posady, przymierał gło- 
dem, a niemieccy muzycy bawili się, jak za do- 
brych czasów, czego dowodem była ich rozpacz 
i narzekania z powodu wyjazdu z Warszawy, 
i w ostatnich dniach dopiero przyznawali się, 
że tak dobrze zarabiali, iż wysyłali pieniądze do 
Vaterlandu. 

Muzyk zaś warszawski wyczerpany fizycz- 
nie i moralnie, przymierający głodem, zaczął 
szukać ratunku, wszystkie jego jednak zabiegi 
były daremne, ponieważ brak mu było silnej 
organizacji zawodowej, któraby mogła stanąć 
w jego obronie przed najezdcą okupantem na 
polu pracy zawodowej. 

Co prawda posiadał on swoją organizację, 
ale taką jakiej żaden inny zawodowiec nie po- 
siadał — była to raczej tylko firma na papie- 
rze, należało do niej zaledwie 75-ciu członków, 
tymczasem muzyków było do 1.000, lecz rozbi- 
ci każdy szedł swoją drogą nie wiedząc czy 
jest jaka organizacja zawodowa, i dopiero kie- 
dy bieda, głód i nędza doprowadziły go do 
ostateczności, nie wcześniej zaczął się dowiady- 
wać czy jest jaka taka organizacja zawodową 
muzyków, bo przedtem nie obchodziła go ona 
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wcale, kiedy dowiedział się, że jest, więc zaczął 
się garnąć do niej i prosić o pomoc zarządu. 

Zarząd ze swej strony zwrócił się do Bes- 
selera, aby ten zechciał zabronić wojskowym 
muzykom grywania w prywatnych przedsiębior- 
stwach, by i muzycy polscy mogli egzystować. 

Cóż na to satrapa? Besseler dał piśmien- 
ną odpowiedź polskim muzykom; jest to doku- 
ment, który winien być znany każdemu, stano- 
wi bowiem niezwykle ciekawy przyczynek do 
zbrodniczej polityki okupanta. 

Pisze on, w liście adresowanym do Za- 
rządu związku naszego z dnia 12 lipca 1917 ro- 
ku, iż na prośbę Zarządu Zw. Muzyków z dnia 
30 czerwca 1917 r. nie znajduje odpowiednim 
wydać rozporządzenia o zabronieniu wojskowym 
muzykom grywać w prywatnych przedsiębior, 
stwach, ponieważ... polscy kapelmistrze sam; 
twierdzą, że wśród polskich muzyków jest brak 
dobrych specjalistów, i jeżeli wojskowi grają, to 
na prośbę kapelmistrzów polskich. To ostatnie 
twierdzenie satrapy Besselera nie było, niestety, 
gołosłowne i z palca wyssane, bo że pp. kapel- 
mistrze tak się nam przysługiwali, to nie ulega 
wątpliwości, a chodziło im o to, aby mieli tań: 
szych muzyków i w ten sposób sami zarabiali 
więcej na naszym głodzie i naszej poniewierce 
Należało być choć raz w salonach Lerhefnelda 
i innych możno-władców niemieckich, aby zde 
maskować tych, kto tam bywał, i w jakim świetle 


. przedstawiano tam stan artystyczny muzyka pol 


skiego, wtedy można byłoby mieć o tem poję* 
cie. A 

Lerhenfeld prowadził całą akcję niemiecko” 
agitacyjno muzyczną w Polsce, On stał na po, 
sterunku, aby krzewić muzykę niemiecką w Pol. 
sce, a rujnować polską, a z tem i życie muzyka 
polskiego, lecz nasi kierownicy nie mogli czy 
nie chcieli się poznać na chytrym Lerhenfeldzie 
i lgnęli do niego, jak pszczoły do ula. On wy: 
rabiał u swego rządu subwencję dla instytucj; 
muzycznych, za co żądał popularyzacji muzyk 
niemieckiej, to też zawdzięczając jego sprytowi” 
a nieorjentacji naszych kierowników, muzyka 
polska zeszła na plan drugi, a muzyk polski 
cierpiał biedę! 

Smutne to, ale prawdziwe. 

Jakże nizko pp. kapelmistrze przedstawili 
muzyka polskiego naszemu wrogowi, jeżeli ten 
ani na chwilę nie zawahał się odpowiedzieć, że 
jego rodacy są lepsi niż polacy! I czy po oby- 
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watelsku pp. kapelmistrze postąpili względem 
swoich?! 

Dalej Besseler w tymże liście mówi, że na- 
wet w czasach przedwojennych pierwsze miejsca 
w orkiestrach zajmowali muzycy cudzoziemcy, 
i że tak zapewniają pp. kapelmistrze polscy. 

Niestety, i tu Besseler miał rację, bo tak 
się u nas praktykowało, a nawet i dziś pp. ka- 
pelmistrze zamierzają to czynić, i czyż z chwilą 
powstania Filharmonji w Warszawie starano się 
o to, abygstworzyć orkiestrę ze swoich sił, — 
przeciwnie, szukano obcych, płacono cztery ra- 
zy więcej, niż siłom krajowym,. mowa polska 
w Filharmonji zaginęła na próbach, i na „foyer“ 
słyszało się tylko mowę niemiecką, ale polskiej 
tam nie było. Orkiestra składała się z 72 osób 
w tej liczbie cudzoziemców było... 45 (nie licząc 
rosjan, jako w tych czasach uważanych za swo- 
ich) i rzeczywiście pierwsze miejsca czyli głosy 
zajmowali cudzoziemcy! 

Pp. kapelmistrzowie, przyznać to trzeba, 
nie lubią pracować, a chcą mieć gotowy mate- 
rjał dobry, ale gdyby byli wtedy zebrali swoich 

pracowali, to orkiestra byłaby być może 
w pierwocinach trochę gorszą, ale zato swoja 
i dziś by nie mogli wrogowie nasi. nam wyty- 
kać tego. 

Naszych muzyków nie dopuszczano nigdy 
do nabrania rutyny, ignorowano ich, wyśmiewa- 
no, uważano ich za niezdolnych, więc nic dziw- 
nego, że muzycy polscy rozpierzchali się po 
świecie i tami muszą zarobkować, a nie u sie- 
bie, u cudzoziemców uchodzą oni za dobrych 
i są niemi zachwyceni, tymczasem u nas uwa- 
ża się ich za niezdolnych. 

Ileż jest muzyków polaków w Rosji, Ame- 
ryce, Anglji, Galicji, w Poznańskiem, u nas, czy 
więc potrzęba cudzoziemców szukać i płacić 
drożej, aby pużniej nas szykanowano, jak to 
uczynił Besseler. 

Pp. kapelmistrze, nauczcie się raz szano» 
wać swego muzyka, popracujcie nad nim, a zo- 
baczycie, że polacy muzycy są zdolniejsi niż 
cudzoziemcy, dajcie tylko im dobrą szkołę. 

Czyńcie tak, aby dziś, kiedy w kraju ma- 
my przedstawicieli Ententy, nie powiedzieli zno- 
wu o naszych muzykach tego, co nam cynicz- 
nie cisnął satrapa Besseler, i jego zausznicy. 

Z tego gorzkiego doświadczenia wyciągnij- 
my naukę na przyszłość, 

Romuald Adamskt. 
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O pośrednictwie pracy. 


Sprawa pośrednictwa pracy u muzyków jest 
palącą kwestją, która dotychczas nie jest nale- 
życie zrozumianą przez szerszy ogół muzyków 
i nie posiada charakteru mniej więcej lokalnego, 
lecz pozostaje w związku ze stręczycielstwem 
licznych pośredników t. zw. kierowników ze- 
społów. 

Muzycy uciekający się do pomocy stręczy- 
cielstwa pośredników, nie zdają sobie dokładnie 
z tego sprawy, że muszą, naturalnie, sowicie wy- 
nagradzać ich usługi w postaci Aa S, się do 
pracy za tańszą Cenę, niż tego wymaga jego 
praca za artyzm, talent lub uzdolnienie, 

Przez stręczycielstwo pośredników muzycy 
obniżają swoją godność artystyczną i pogarszają 
byt materjalny, a także i sztuka cierpi na tem 
ponieważ pośrednikowi w danym wypadku nie 
chodzi o skompletowanie dobrego zespołu, lecz 
tańszego bez wnikania w jego wartość arty- 
styczną. , 

Zarząd Związku, widząc wyzysk i konku- 
rencję na rynku pracy, założył przy Związku Biu- 
ro pośrednictwa pracy, którego zadaniem, jest 
zwalczanie konkurencji i wyzysku, oraz uzdro- 
wienie stosunków w tej dziedzinie, przez regu- 
lowanie popytu i podaży, a także przez racjo- 
nalny podział pracy w ten sposób, aby możli- 
wie każdy członek Związku na swojem znalazł 
się miejscu w stosunku do jego zdolności arty- 
stycznej i odpowiednio do tego był wynagro- 
dzony. 

Biuro pośrednictwa pracy informuje się 
o wszelkich zaofiarowaniach i zapotrzebowaniach 
pracy, interesuje się zarobkami członków Związ- 
ku, wogóle warunkami pracy i płacy, oraz dąży 
do wyrównania stosunków w zawodzie muzycz- 
nym, oraz zwalcza bezrobocie przez objęcie ryn- 
ku pracy w całym państwie. 

Biuro poczyniło pewne kroki w tym kie- 
runku i osiągnęło poważne początki, gdyż zew» 
sząd napływają zaofiarowania od przedsiębior- 
ców, trzeba tylko, aby członkowie Związku obda- 
rzali zaufaniem to biuro, i udawali się do niego 
ze wszelkiemi sprawami dotyczącemi się ich 
pracy, a wtedy wszyscy znajdą się na swoich 
miejscach; odpowiednio będą wynagradzani, 
zmniejszy się procent bezrobotnych i zniknie 
wszelki wyzysk pośredników. 

Zarząd Związku wobec rozwoju działalności 
Biura pośrednictwa pracy, na wniosek p. Adam- 
skiego, postanowił wyłonić inspektorat dzielnico- 
wy Warszawy, na zasadzie projektu opracowa- 
nego przez wnioskodawcę, Warszawa została po- 
dzieloną na 12 okręgów, każdy okrąg powierzo: 
no jednemu z członków Związku, którego zada- 
niem jast czuwać nad prawidłowym wykonaniem 
zawartych umów przez przedsiębiorców i człon- 
ków Związku oraz nad wszelkiemi sprawami;ty- 


czącemi się zawodu muzycznego. Przewodni- 
czącym dzielnicowych jest kol. Pichor, Vice- 
przewodniczącym kol. B. Adamski. 


Inspektorzy dzielnic: 


I dzielnicy Voigt, II dzielnicy Sfoklass, 
III dzielnicy Amerla, IV dzielnicy Zalewski, 
V dzielnicy Kobyliński, VI dzielnicy Lange, 
VII dzielnicy Gross, VIII dzielnicy Worobiejcżyk, 
IX dzielnicy Adamski, X dzielnicy Szulc, XI 
i XII dzielnice nieobsadzone. 

Dzielnicowi inspektorzy są zaopatrzeni w od- 
powiednią legitymację i upoważnieni są przez 
Zarząd Związku do załatwiania wszelkich zwią- 
zanych z zawodem muzycznym spraw na miejscu 
tam, gdzie pracują członkowie Związku. 

* ë * 

Biuro pośrednictwa pracy jest otwarte od 
godz. 10-ej rano do 1-ej po poł.,w tych godzi- 
nach znajduje się dyżurny członek biura, który 
załatwia wszelkie sprawy. 


Przewodnicząca biura kol. Szwarcowa, Vice- 
przewodnicz. kol. Etlis; Sekretarz kol. R. Szulc 


Pomoc lekarska. 


Przy Związku zorganizowaną została po“ 
moc lekarska; zaofiarowali usługi lekarze spe- 
cjaliści: 

Laryngologja. 

(choroby nosa, krtani, i uszu) 
Dr. Sinołęcki; 


Wewnętrzne 
Dr. Uzdański i dr, Herc; 
Chirurgja 
Dr. Kociatkiewicz; 
Okulistyka 
Dr. Szwarc; 
Dermatologja 


Dr. Uliński; 
Dentysta lekarz 
Dr. German. 


Dla ułatwienia członkom korzystania z po- 
mocy lekarskiej, wydawane są odpowiednie za- 
świadczenia od Związku, o które można zgła- 
szać się codziennie do lokalu Związku w godzi- 
nach od 10:ej rano do l:ej po poł. do kol. 
Szwarcowej, od 1-ej do 5-ej po poł. do kol. 
Stoklassa, od 5ej do 5-ej po poł. do kol. Bema. 

Bez zaświadczenia Związku, korzystanie 
z pomocy lekarskiej nie może być uskutecz- 
nione. ' 
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Przeciw protekcji. 


Kapelmistrze i kierownicy mniejszych or- 
kiestr oraz zespołów po większej części nie po- 
siadają odpowiedniego wykształcenia muzyczne- 
go, ani kwalifikacji na te stanowista. Zostali 
kapelmistrzami i kierownikami zespołów zawdzię- 
ozając to protekcji lub osobistemu  sprytowi 
w ubieganiu się o te stanowiska, a co gorsza 
w wielu wypadkach przez obiecywanie przedsię- 
biorcom zmniejszenie orkiestry lub zespołu do 
minimum; przez różne kombinację stojące w sprze- 
czności z zasadami organizacji muzyków, jaką 
jest Związek i t. p., a nie drogą wiedzy i talen- 
tu dostają się ci panowie na te stanowiska. 
Stosunki takie rodzą wśród muzyków rozgory- 
czenie i słuszny żal. 

Szczególnego znaczenia sprawa nabiera w or- 
kiestrach i zespołach, gdzie są zgrani muzycy. 

Kiedy narzucono orkiestrze dyletanta, dzie- 
cię protekcji, lub sprytnego  „reorganizatora* 
z korzyścią dla przedstębiorcy, a z krzywdą dla 
sztuki i muzyków, praca wtedy staje się niein- 
tensywną i powstają dwa zwalczające się obozy, 
z tego powodu wynikają zatargi, szykany, dy- 
misje i t. p. nastroje. 

Przykre te stosunki panują dotychczas 
w orkiestrach i zespołach z powodu nieuregu- 
lowania tej sprawy przez odpowiednie czynniki 
stojące na straży interesów sztuki muzycznej 
i ogółu muzyków. Tak być nadal nie powinno. 
Kapelmistrzowie nawet mniejszych orkiestr i ze- 
społów powinni przedewszystkiem posiadać od- 
powiednie wykształałcenie muzyczne w tym kie- 
runku, być doświadczonym wykładnikiem muzyki 
orkiestrowej, życzliwymi dla muzyków, winni 
unikać tego, co drażni i rozluźnia, a hołdować 
zasadzie, że tylko harmonijny i jednolity wysi- 
łek wspólny z muzykami doprowadzić może mu- 
zykę orkiestrową w Polsce do rozkwitu. 

Muzycy orkiestrowi pragną mieć swych 
kierowników znających dokładnie swoją specjal- 
ność, doświadczonych, uspołecznionych i spra- 
wiedliwych, takim kierownikom muzycy podda- 
dzą się z całą lojalnością. 

Aby usunąć wszelką protekcję i narzuca- 
nie przez przedsiębiorców nieodpowiadających 
swemu zadaniu kapelmistrzów mniejszych orkiestr 
kierowników i zespołów, na wniosek prezesa 
Związku kolegi Cichockiego, Zarząd postanowił 
utworzyć przy Związku sekcję kapelmistrzów 
mniejszych orkiestr i kierowników zespołów, po- 
wierzając zorganizowanie jej członkowi Zarządu 
kol. Bromke oraz obmyślenie sposobu w prze- 
prowadzeniu pewnych zasad przy obejmowaniu 
posad przez kapelmistrzów i kierowników zespo- 
łów, aby mniejsze orkiestry i zespoły były pro- 
wadzone przez ludzi wiedzy, doświadczonych 
i posiadających odpowiednie wykształcenie mu- 
zyczne w tym kierunku. 


Za pośrednictwem Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej została dnia 9 maja r. b. zawarta 
umowa między Związkiem Zawodowym Muzyków 
i Stowarzyszeniem Właścicieli restauracji i za- 
kładów Gastronomicznych, treści następującej: 


1. Umowy pojedyńcze zawierane są na prze- 
ciąg 5 miesięcy; TR poprzedzająca zawarcie umowy 
trwać może nie dłużej, niż 5 dni, poczem obowiązuje 
zawarcie umowy. Po upływie 5 mies. umowy automa- 
tycznie przedłuża się na dalsze 5 miesiące. W razie 
chęci jednej ze stron zerwania umowy, należy uprze- 
dzić o tem na miesiąc przed upływem terminu. Roz- 
wiązanie umowy w wyjątkowych gone może na- 
że nastąpić na skutek decyzji komisji rozjemczej 
(art. 9-ty). 

2. Przyjmowanie pracowników odbywa się za 
pośrednictwem Zw. Muzyków „z następującemi za- 
strzeżeniami: Z 

a) firmom przysługuje prawo angażowania w dro- 
dze wyjątku muzyków po ża Związkiem, ale w poro- 
zumieniu i za zgodą Związku; 

b) muzyk przyjęty po za Związkiem winien w cią- 
gu dwóch tygodni od daty przyjęcia wstąpić do 
Związku, w razie odmowy ze strony Związku przyję 
cia winien tenże w terminie 5-dniowym przedstaw 
na piśmie motywy odmowy; 

c) muzycy przyjęci po za Związkiem ny keno 
wynagrodzenie, zgodnie z tabelą płac przewidzianą 
w niniejszej umowie. 

5. Pracowników obowiązuje 4 godzin pracy 
dziennie, włączając pauzy, takowe określa się na 10 
minut po każdej godzinie. 

4. , Minimalne płace w stosunku dziennym usta- 
lono, jak następuje: 1 skrzypek 25 mk., następne in- 
strumenty po 20 mk., solisty przy _5-ch skrzypcach 
27 mk. 50 f., w zespołach od sekstetu począwszy, pel- 
niący obowiązki inspektora i bibljotekarza otrzyma 
dwie marki dziennie, w zespolach powyżej 10 osób 
inspektor otrzyma 2 mk., bibljotekarz 5 mk. 

Za godziny dodatkowe tak dzienne, jak i wie- 
EA muzycy otrzymywać będą po 5 mk. za go- 

zinę. 

5. Właściciele restauracji będą wpłacać w koń- 
cu każdego miesiąca do Kazy Zw. Muzyków 5% Wy- 
płacanych muzykom zarobków na cele pomocy lekar- 
skiej. Niezależnie od powyższego w czasie choroby 
muzyk otrzymywać będzie od pracodawcy zasilek bez- 
zwrotny w wysokości połowy płacy nie dlużej, niż 
w ciągu 2-ch tygodni. 

Uwaga: Punkt 5-ty ebowiązywać będzie do 
czasu wprowadzenia państwowych kas chorych, 


6. W dni świąteczne, kiedy zakłady restaura- 
cyjne będą otwarte, natomiast muzyka nieczynna, 
z przyczyn ogólnych muzycy OE będą całko- 
wity zarobek dzienny, zaś w dni, kiedy restauracje 
będą zamknięte, 50%, zarobków. 

7. Muzykom winny być zapewnione hygjeniczne 
i współczesne warunki pracy. 

8. Małoletni i kobiety, symulujące granie (sta- 
tystki), mają być usunięci, , 

9. Wszelkie zatargi załatwia komisja rozjemcza 
złożona z przedstawicieli stron obu, działająca na 
podstawie regulaminu, przejętego przez obie strony. 

10. Umowa obecna nie może pogarszać istnie- 
jących$twarunkówgpracy i płacyj w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. 


N 
L 
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11. Umowa powyższa obowiązuje od dnia 1 ma- 
ja 1919 r. 
p. o. Inspektora Pracy 2 Obwodu: 
W, Orgelbranda. 


Ze Stow. Zaw. Właść. Zakł. Restauracyjnych: 


(-) Emil Dawison, (—) Bolesław Stypniewski, 
(—) St. Ostrowski, (—) Wł. Brzeziński, 
Delegaci Związku Muzyków: 
(—) Jan Cichocki, (—) Etlis, (=) A. Bromke, 
(—) W. Voigt, (—) Szwarcowa, (—) R. Adamski. 


* 
* * 


Zə pośrednictwem Ministerjum Pracy i Opieki 

Społecznej została zawarta dn. 14 maja umowa 

między Warszawskim Związkiem Muzyków i Zrze- 

szeniem Właścicieli kinematografów i kabaretów 
treści następującej: 


l. Właścicieli kinematografów I go rzędu obo- 
wiązują w stosunku do swych pracowników muzycz- 
nych następujące minimalne płace dzienne: Duet — 
mk. 65, Trio — mk. 80, Kwartet — mk. 100, Kwintet— 
mk. 114, Sekstet — mk. 154, Orkiestra: Fortepian — 
mk. 25, I-sze głosy po mk. 25, Il-gie głosy po mk. 20, 
tisharmonja — mk. 20, skrzypek solista — mk. 27,50, in- 
spektor—mk. 5, za Apa mk. 7. 

Il. Właściciele kinematografów drugiego rzędu 
płacą o 100%/, mniej. 

Uwaga. Podział kinematografów na kategorje 
uskuteczniany będzie według patentu magistratu. 

Ill. a) Na wypadek dorywczej pracy, nie trwa- 
jącej dłużej niż tydzień, zastępcy stalego pracownika 
oraz dodatkowo angażowani pracownicy otrzymują 
nie mniej niż 10%/, ustalonej normy płacy dla odnośnej 
kategorii. 

b) Po tygodniu winna być zawarta umowa co- 
najmniej na miesiąc. 

IV. Praca w ciągu całego roku, tak w dnie po- 
wszednie, jak i w święta i niedziele, trwać winna po 
4 i pół godz. dziennie: za każdą dodatkową godzinę 
pracownicy otrzymują po 5 mk. od osoby, 

. Przy zmianie programu obowiązuje jedna 
próba, trwająca nie dłużej niż 2 godz.; dodatkowe 
godz. są płatne po 5 mk. od godziny. 

Uwaga: Kwadrans nie jest brany pod uwagę; 
czas powyżej kwadransa uważany jest za pół go- 
dziny; Gi pól godziny—za godzinę. 

VI. kinematogratach pierwszego i drugiego 
rzędu, rozporządzających do 150 miejsc, winien być 
użyty nie mniejszy zespół, niż duet, 

do 200 miejsc—nie mniejszy niż trio 

90. 5 ń a „ kwartet 
91400945 $ á „ kwintet 
$ M Z y » sekstet. 

Ponad 500 do 1000 miejsc — winna być użyta 
orkiestra, składająca się conajmniej z 12 osób z for- 
tepianem i dyrygentem. Ponad 1000 miejsc musi być 
użyta orkiestra, składająca się conajmniej z 17 osób 
oraz kapelmistrza. 

Uwagal. W wyjątkowych wypadkach przy- 
sługuje stronom prawo zwrócenia się do Komisji kwa- 
lifikacyjnej, złożonej z równej ilości przedstawicieli 
stron zainteresowanych (po 5 z każdej strony). 

Uwaga II. Przedsiębiorca może w razach nad- 
zwyczajnych zmniejszyć zespół muzyczny w sezonie 
letnim na mocy decyzji Komisji kwalifikacyjnej. 

Uwaga Ill. Sezon letni trwa od 1 maja do 1 
września. 

7. Przyjmowanie muzyków odbywać się winno 
za pośrędnictwem Zw. Muzyków z następującem za- 
strzeżeniem: j 


PRACOWNIK MUZYCZNY 


a) firmom przysługuje prawo angażowania mu- 
zyków poza Zw., o íle takowy nie posiada odpowied- 
nio wykwalifikowanych członków; , 

b) Muzyk przyjęty poza Zw. winien w ciągu 
2-ch tygodni od daty przyjęcia wstąpić do związku. 
W razie odmowy ze strony związku przyjęcia go — 
winien tenże w terminie 5-dniowym przedstawić na 
piśmie motywy odmowy. 

c) Muzycy przyjęci poza Związkiem otrzymują 
wynagrodzenie z tabelą płac, przewidzianej w umowie 
powyższej. 

Uwaga: Punkt ten nie dotyczy cudzoziemców, 

8. a) Umowa między przedsiębiorcą a pracow- 
nikami winna być zawartą na rok z zastrzeżeniem, że 
zerwanie jej może nastąpić w wypadkach wo, ia 
cych na uwzględnienie, za zgodą Komisji kwalifika- 
cyjnej. 

b) W każdym poszczególnym wypadku wobowią- 
zuje 5-miesięczne wymówienie. 

9. a) Do czasu wprowadzenia Państwowych 
Kas Chorych właściciele kinematografów zobowią- 
zują się do wpłacenia w końcu każdego miesiąca na 
korzyść Zw. Muzyk. podatku w wysokości 30/, od wy- 
płaconego zarobku. Z funduszu w ten sposób zebra- 
nego Związek będzie pokrywał koszta pomocy lekar- 
skiej dla swoich członków. h 

b) W razie choroby pracownika, pracodawca 
płaci połowę pensji jego w ciągu 2-ch tygodni; zasi- 
lek ten odbiera Związek, który ze swej strony przed- 
stąwia pracodawcy świadectwo swego stałego lekarza 
o chorobie pracownika. Świadectwo powinno być 
przedstawione w terminie trzydniowym. 

10. Każde przepracowane półrocze daje pra- 
cownikowi prawo do płatnego tygodniowego urlopu. 

11. W pierwszy dzień Wielkiej Nocy i Bożego 
Narodzenia płaca pracowników muzycznych, o ile 
kinematografy są czynne, winna być podwójna. 

12. Warunki pracy winny być hygieniczne i współ- 
czesne. 

15. Wszelkie zatargi między pracownikami 
i pracodawcami załatwia komisja rozjemcza względnie 
kwalifikacyjna, złożona z przedstawicieli stron obu, 
działająca na podstawie regulaminu, przyjętego przez 
obie strony. 

Uwaga: Umowa obecna nie może pogarszać 
istniejących warunków pracy i płacy w poszczegól- 
nych przedsiębiorstwach. 

14. Umowa powyższa obowiązywać będzie od 
dnia 1 maja 1919 r. 

Inspektor Pracy II-go Obwodu: 
(—) W. Orgełbrana, 
Delegaci Zrzesz. Właśc. Kinewat. i Kabaretów: 
(—) Zyszkowski, (—) Morawski, (—) Paczyński, 
(—) Jackowski. 
Del. Warsz. Zw. Muzyk. 
() Ellis, (—) Szwarcowa, (—) Bromke, 
(—) W. Voigt, (—) Adamski. 
1 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


Dnia 4 czerwca r. b. zmarł kol. Marcin 
Fritsch, ur. w r. 1867 w Böhmen Egér. 

Kstałcił się w Lipsku, przez dyr. Młynar- 
skiego został angażowany z Reinhelharu do 
opery warszawskiej, w której pracował przez 
lat 17. Ewakuowany do Rosji, gdzie przebywał 


| 


3 lata, po powrocie dostał się do Filharmonji, lecz 
choroba proletarjacka - suchoty po 3 zaledwie 
miesiącach położyła kres pracowitemu i poży- 
tecznemu życiu naszego kolegi. 


. Monstre = Koncert. 


W d. 18 maja r. b. odbył się w sali kine- 
matografu „Colosseum* koncert, w którym wzię- 
ło udział 220 członków Związku naszego z ła- 
skawym współudziałem wybitnych artystów 
i artystek pp. Korolewicz-Waydowej, Mechówny, 
Lewickiej, Zboińskiej-Ruszkowskiej, Dygasa, O- 
strowskiego, Wierzbickiego, Młynarskiego i Birn- 
bauma. 

Koncert udał się świetnie, zarówno pod 
względem artystycznym, jaki materjalnym, zasi- 
lając fundusze naszego Związku, i dając świa- 
dectwo, że wśród celów, zadań jego nieobcą mu 
jest idea krzewienia poważnej muzyki, tak osta- 
tnio zaniedbanej. 

Odnotować należy obojętność prasy, która 
zbyła koncert nasz milczeniem. 

Koncert urządzony został przez komisję 
koncertową Związku, w skład której wchodzą 
kol. Adamus, Etlis, Bem i przy łask. współpra- 
cy dyr. Adama Dołżyckiego. 

Zarząd Związku poczuwa się do miłego 
obowiązku złożyć na tem miejscu wszystkim si- 
łom, biorącym udział w koncercie, oraz zarzą- 
dzającemu salą Colosseum, najżywsze podzięko- 
wanie. 


EG BE 


Wróg „bolszewizmu“. 


W zatargu na tle nieakceptowania taryfy 
łacy przez właściciela restauracji w hotelu 
Rzymskim interwenjował inspektor X dzielnicy, 
kol. R. Szulc. ) 

Pan ten zachowywał się arogancko, kiedy 
zaś inspektor zwrócił mu uwagę na różnice 
w taryfie, praktykowanej przez buńczucznego 
i niekulturalnego restąuratora, a wydanej przez 
Związek (w porozumieniu z Ministerjum pracy 
i opieki społecznej), nie mając nic. rzeczowego 
i rozsądnego do powiedzenia, zaczął się dopy* 
tywać, czy nasz Związek jest „chrześcijański“ 

Niewczesną tę ciekawość z całym spokojem 
zaspokoił nasz kolega, informując, że związek 
nasz jest zawodowy, a więc bezwyznaniowy 
i bezpartyjny, z czego zaperzony restaurator lo- 
giką piantatorską wywnioskował „więc bolsze- 
wicki*! 


Zarząd naszego Związku po ostatnich 
wyborach na walnym zebraniu posiada skład 


następujący: prezesem jest kol, Jan Cichocki, 


wice-prezesem k. Henryk Adamus, sekretarzem 


` 


k. Czesław Bem, skarbnikiem k. Aleksander Ju- 
nowicz, gospodarzem k. Roman Etlis, przewod- 
niczącym kasy strejkowej k. I. Worobejczyk, 
pogrzebowej k. Andrzej Bromke, zapomogowej 
k. Wł. Królikowski, przew. sekcji pracy k. Na- 
talja Szwarc, skarbnikiem k. Jakób Gross, człon- 
kowie zarządu koledzy Aleksander Amerla, Wa- 
cław Voigt, Romuald Adamski, Juljusz Szrejer 


i Klemes Budzyński. 


REGULAMIN SŁUŻBOWY 


dla członków Warszawskiego Związku Muzyków, 
grających w zespołach większych lub mniejszych 


$ 
Członkowie zespołu poddają się zarządzeniom 
kapelmistrza lub kierownika pealdis ży w sprawach 
muzycznych, inspektora zaś w sprawach ogólnych, 


2. 
Członkowie zaspołu winni starać się o jaknaj- 
lepsze wykonanie artystyczne granych utworów. 


3. 

Członkom zespołu nie wolno krytykować współ- 
towarzyszy pracy, by tym samym nie psuć harmonji 
i zgody tak w stosunkach wewnętrznych jak i ze- 
wnętrznych. 


4. 

Członkowie zespołu winni znajdować się na 
foyer nie później jak na 15 minut przed rozpoczęciem 
próby lub widowiska. à 

5. 

Członkowie zespołu obowiązani są: 

a) zachowywać się etycznie względem 
Dyrekcji, kapelmistrza lub kierownika 
muzycznego, inspektora i kolegów; 

b) w razie choroby natychmiast zawiado- 
mić o takowej inspektora a następnie 
przedstawić świadectwo lekarza; 

c) zawiadamiać inspektora o każdorazo- 
wej zmianie adresu; 

d) utrzymywać w należytym porządku in- 
strument zarówno własny jak i dyrek- 
cyjny. 

6. 

Członkom zespołu zabrania się: 

a) preludjowanie i głośne strojenie instru- 
mentów w orkiestrze lub na estradzie; 

b) prowadzenie głośnych rozmów podczas 
prób, koncertów i widowisk; 

c) opuszczać swe miejsce bez pozwole: 
nia kapelmistrza lub kierownika mu- 
zycznego podczas prób, koncertów 
i widowisk; 

d) palenia tytoniu w orkiestrze, za kuli- 
sami lub na estradzie; 

e) grać w karty, domino lub inne gry 
na foyer. 


ls 
Członkowie zespołu podlegają karze za: 
l. Opóźnienie się na próbę: 
a) do 15 minut Mk 2— 
b) po 15 minutach s 4— 
c) po 30 minutach uważany 
jest za nieobecnego 
d) opuszczenie próby bez 
usprawiedliwionej przy- 
czyny » 10— 


p — 


PRACOWNIK MUZYCZNY 


Opuszczenie widowiska: 
a) do 15 minut Mk 4.— 
b) po 15 minutach „ B— 
c) po 30 min. uważany jest za nieo- 
becnego 
d) opuszczenie widowiska bez uspra- 
wiedliwionej przyczyny dzienna 
gaża. 
Nieetyczne zachowanie się względem 
Dyrekcji, kapelmistrza lub kierownika 
muzycznego, inspektora i kolegów, 
winni podlegają karze wyznaczonej 
przez Komisję Dyscyplinarną. 
8, 


Przedstawicielem orkiestry lub zespołu w spra- 
wach muzycznych jest kapelmistrz lub kierownik ze- 
społu, w ogólnych zaś — inspektor, wybierany przez 
ogół z pośród członków orkiestry lub zespołu. 

9, 

Wszelkie zarządzeńia Dyrekcji lub działających 
w jej imieniu osób, a tyczące się orkiestry lub ze- 
społu oraz poszczególnych członków, winny być za» 
łatwione wylącznie przez inspektora. 


10. 
Do obowiązków inspektora należy: 


a) prowadzenie codziennych raportów z 


wykazem nieobecnych, opóźnionych, 
chorych, zastępcy i nałożonych kar; 
b) meldowanie Związkowi muzyków i Dy- 
rekcji o wszelkich wykroczeniach prze- 
ciwko niniejszemu regulaminowi przez 
poszczególnych członków zespołu lub 
orkiestry; 
meldowanie orkiestrze lub zespołowi 
o dniu i godzinie prób oraz widowisk: 


d) przedstawianie Dyrekcji zaświadczeń 
lekarskich chorych członków oraz wy- 
szukiwanie żastepców od powszechnej; 

e) prowadzenie listy płacy, ewentualnie 
wypłacanie gaży; 

f) piecza nad hygjenicznemi warunkami 
w foyer, orkiestrze i estradzie; 

g) inkasowanie 30/, na rzecz pomocy lekar- 
skiej od Dyrekcji członkowskich skła- 
dek, kar pieniężnych i wnoszenie ta- 
kowych do Kasy Związku Muzyków. 


11. £ 

Dla załatwienia wszelkich sporów pomiędzy Dy- 
rekcją, kapelmistrzem, kierownikiem muzycznym i in- 
spektorem a poszczególnymi członkami zespołu, wy- 
bieraną jcst komisja dyscyplinarna, złożona z trzech 
członków wybranych przez ogół, która reguluje wszel- 
kie zatargi na miejscu. 

UWAGA: Komisja Dyscyplinarna w kwestjach 
szczególnej wagi odwołuje się do decyzji Zarządu 
Warszawskiego Związku Muzyków. 


Zarząd Warszawskiego Zwiazku dluzyków. 


KSIĄŻKI NADESŁANE. 


LENIN: PAŃSTWO I REWOLUCJA, przełożył Čze- 
sław Hulanicki, wstępem i zarysem historyczno-kry- 
tycznym opatrzył Ludesik Kulczycki, Warszawa, 1919r. 
Skład główny w księgarni F. Hoesicka (Senatorska 22). 

Wobec światowej wojny i postspatw, jakie ona 
ze sobą w świecie całym niesie, każdy inteligentny 
człowiek winien zaznajomić się i przestudjować tę 
ewangelję „bolszewizmu“ (komunizmu), klucz do zro- 
zumienia rozgrywających się i nadciągających przepo- 
tężnych wydarzeń i przeobrażeń. 


STEMPLI KAUCZUKOWYCH | METALOWYCH 


„POLONIA“ 


WARSZAWA CJ KRÓLEWSKA 29a C0 TELEFON 215-92. 


a 


UWAGA! 


BRACIA THONET 


sr Dla pp. członków Związku Muzyków 
specjalny rabat. 


wynalazey wiedeńskich mebli gig- 
tych i założycie togo przemysłu 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA Ne 141, TEL. Ne 20-29. 


Pokoje stołowe, sypialki, salony, gabinety; urządzenia biur, hoteli, klubów, zakładów 
gastronomicznych, teatrów, kinematografów etc. 
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calej stronicy przed tekstem Mk. 1 
ó 


50.— po tekście Mk. 100. — 
75— 


Margines 
Marek 100.— 
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EŃ Wydawca: WARSZAWSK 


1 ZWI 


Świętokrzyska 11. Tel. 195.52. 


